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			Włą­czam wy­cie­raczki, aby zgar­nąć na­gro­ma­dza­jący się na przed­niej szy­bie śnieg i sta­ram się sku­pić na roz­mo­wie, trzy­ma­jąc ra­mie­niem te­le­fon przy uchu.

			– Pierw­sze wra­że­nie można zro­bić tylko raz – przy­po­mi­nam tak oczy­wi­stą rzecz. – To de­fi­niuje spo­sób, w jaki bę­dzie po­strze­gał nas drugi czło­wiek.

			Mru­gam po­wie­kami, czu­jąc pie­cze­nie, a do tego świa­tła ja­dą­cych z na­prze­ciwka aut mnie ośle­piają.

			– No tak, ale jak mam się do tego za­brać, skoro jesz­cze ich nie znam? – pyta klient, który, mam wra­że­nie, nie kuma tego, co do niego mó­wię.

			– Trzeba za­cząć od do­kład­nej ana­lizy sy­tu­acji wyj­ścio­wej.

			– Może pani ja­śniej? – do­py­tuje, na co prze­wra­cam oczami.

			– Trzeba zba­dać ko­mu­ni­ka­cję. Zro­bić od­po­wiedni po­miar, opie­ra­jąc się nie tylko na opi­sach, ale też da­nych licz­bo­wych – tłu­ma­czę spo­koj­nie. – Na­leży pa­mię­tać, że dane sta­ty­styczne są tu klu­czowe. To z nich mo­żemy wy­cią­gnąć naj­wię­cej in­for­ma­cji.

			– To to coś o ko­mu­ni­ka­cji, o czym wspo­mi­nała pani na spo­tka­niu?

			– Tak jest – po­twier­dzam, ki­wa­jąc głową, jakby ten miał mnie wi­dzieć, i wresz­cie chwy­tam za te­le­fon, bo za chwilę ra­mię mi od­pad­nie.

			– No do­brze, to na czym się sku­pić?

			– Tak jak oma­wia­li­śmy to na na­szej kon­fe­ren­cji – przy­po­mi­nam mu, że już o tym roz­ma­wia­li­śmy. – W pierw­szej ko­lej­no­ści trzeba zba­dać i okre­ślić, jak wy­glą­dała wcze­śniej­sza ko­mu­ni­ka­cja pań­skiej or­ga­ni­za­cji? Jak wy­glą­dała ko­mu­ni­ka­cja dla po­szcze­gól­nych pro­jek­tów, pro­duk­tów, usług? – wy­mie­niam. – Co ro­biły i ro­bią kon­ku­ren­cyjne firmy? Ja­kie mamy ak­tu­alne wa­runki ryn­kowe? Co może sprzy­jać roz­wo­jowi pań­skiej firmy, a co bę­dzie sta­no­wiło wy­zwa­nie w tym kon­tek­ście?

			– Do­brze, za­pi­suję.

			Bingo! Wresz­cie. Fa­cet jest mega przy­stojny i do­brze sy­tu­owany, ale na PR-ze nie zna się za grosz. Nic dziw­nego, że jego firma za­częła tra­cić klien­tów, a przy­chody ma­leją.

			– Po­tem okre­ślimy grupy do­ce­lowe, sku­pia­jąc się na stylu kon­sump­cji me­diów do­mi­nu­ją­cych w da­nej gru­pie. Dzięki temu bę­dziemy wie­dzieć, któ­rych ka­na­łów na­leży użyć, pró­bu­jąc ko­mu­ni­ko­wać się z da­nym seg­men­tem od­bior­ców – re­cy­tuję na wy­de­chu, a jed­no­cze­śnie sta­ram się wy­je­chać z pod­po­rząd­ko­wa­nej na ru­chliwą kra­jówkę.

			– Do­brze, że to na pa­nią tra­fi­łem – mówi z uzna­niem męż­czy­zna.

			– Wy­zna­czymy też wszyst­kie ro­dzaje ce­lów ko­mu­ni­ka­cyj­nych i to bę­dzie baza do tego, aby wię­cej nie strze­lać śle­pa­kami i nie wy­da­wać góry pie­nię­dzy na dzia­ła­nia mar­ke­tin­gowe, które nie przy­no­szą żad­nych efek­tów, po­nie­waż nie są wła­ści­wie do­pra­co­wane – do­daję, igno­ru­jąc jego wcze­śniej­szy wy­wód.

			– Pani Ka­ro­lino, co pani robi w syl­we­stra? – pyta na­gle, po­wo­du­jąc, że dę­bieję.

			– Słu­cham? – od­po­wia­dam py­ta­niem na py­ta­nie.

			– Może ze­chcia­łaby pani się ze mną spo­tkać?

			– Nie pra­cuję w syl­we­stra – rzu­cam szybko i do­daję gazu.

			– Ale nie służ­bowo – wy­ja­śnia. – Mam wra­że­nie, że świet­nie się ro­zu­miemy, więc może ze­chcia­łaby pani…

			– Skoro tak do­brze się ro­zu­miemy, to na­sza kam­pa­nia pój­dzie ide­al­nie – wtrą­cam, za­nim po­wie o dwa słowa za dużo i będę mu mu­siała po­wie­dzieć ko­leje dwa, które mo­głyby za­koń­czyć na­szą współ­pracę. – W tej chwili skupmy się wy­łącz­nie na pracy.

			– No do­brze, ro­zu­miem – od­piera chłodno. – W ta­kim ra­zie ży­czę pani we­so­łych świąt.

			– Dzię­kuję, wza­jem­nie, pa­nie Da­riu­szu – od­po­wia­dam grzecz­nie i się roz­łą­czam.

			Od­rzu­cam te­le­fon na fo­tel obok i wzdy­cham głę­boko. Wresz­cie spo­kój. Te­raz bę­dzie się le­piej je­chało. Ciem­ność, droga, auto i ja. Mam na­dzieję, że wię­cej nie­spo­dzia­nek nie bę­dzie, a i trasa prze­bie­gnie płyn­nie. Jed­nakże, za­uwa­ża­jąc wi­dok przed sobą, aż prze­wra­cam oczami.

			Za­trzy­muję się przed prze­jaz­dem ko­le­jo­wym. Pa­trzę na opusz­cza­jące się ro­gatki, a te przy­wo­łują mi na myśl moje rów­nież wa­lące się ży­cie. Przy­my­kam więc na chwilę oczy, chcąc od­ciąć 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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Kiedy to, czego szukamy, mamy na
wyciggniecie reki.

|
-:@ReWizja






